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Opłacono gotówką z góry 


PISMO SPOŁECZNE, GOSPODARCZE, OŚWIATOWE I POLITYCZNE DLA WSZYSTKICH STANÓW 


POZNAŃ. Z Wybrzyska donoszą: 


W roku 1927 Sejmik Wojewódzki 


Wąbrzeżmne, czwartek dnia 29 kwietnia 1937 r. 


„Polonia Restituta nA trumnie Drzymały 


|konał po długich cierpieniach żywota. 


W swej osadzie w Grabowie pod Mia- |w Poznaniu przyznał 70-letniemu już | Pogrzeb śp. Michała Drzymały odbę- 


steczkiem zmarł po dłuższej chorobie wówczas Drzymale zasiłek roczny. W dzie się w dniu 29 kwietnia 


w 80 roku życia śp. Michał Drzy- 
mała. — 
Śp. Michał Drzymała otrzymał po 


śmiierci odznaczenie „Polonia Resti- 


tuta“. Trumnę udekoruje naczel- 
nik Urzędu Wojewódzkiego w dniu 
pogrzebu. 


P. Prezydent miasta Poznania płk. 
Erwin Więckowski polecił zarządowi 
miasta wysłanie delegacji na pogrzeb 
śp. Michała Drzymały do Miasteczka 
i złożenie wieńca w imieniu stolicy 
Wielkopolski. 

Historia śp. Michała Drzymały, 
którego nazwisko zasłynęło przed 33 
laty nie tylko na ziemiach polskich, 
lecz w całym cywilizowanym świecie, 
jest niejako symbolem hartu ludu 
wielkopolskiego w walce z uciskiem 
zaborcy. 

W roku 1904 ubogi gospodarz pol- 
ski Michał Drzymała w Podgradowi- 
cach pod Rakoniewicami w pow. wol- 
sztyńskim zamierzał na własnej par- 
celi kilkumorgowej zbudować dom 
własny. — Rząd pruski odmówił mu 
prawa pobudowania domu na własnej 
ziemi, gdyż nie uzyskał on zezwolenia 
osiedleńczego. 

Drzymała pozostał z rodziną bez 
dachu nad głową. Mimo że cierpiał 


następnym roku orzymał on osadę od 
Państwowego Banku Rolnego w Gra- 
bowie w pow. wyrzyskim. Tu też do- 


| 


| W. szowinistycznych kołach nie- 


mieckich w kKzeszy zwraca się ostat- 


nio dużo uwagi na zagadnienie no- 
menkiatury nazw miejscowosci, le- 


żących poza granicami dzisiejszego 
panstwa niemieckiego. W  kolach 
tych forsuje się postulat, by każdy 
Niemiec w Rzeszy w życiu potocznym 
używał, w odniesieniu do przewazają- 
cej części miejscow. poza państwem 
niemieckim — nomenklatury niemiec- 
kiej, przede wszystkim w odniesieniu 
do terenów z przeszłością lub z wpły- 
wami niemieckimi. Konieczność takie- 


spawy argumentuje się w tych kołach 
potrzebą udzielenia w ten sposób 
Niemcom, żyjącym zagranicą, pew- 


skrajną nędzę nie uległ pokusom i nie 
sprzedał z trudem zdobytego kawałka 
ziemi pruskiej komisji kolonizacyj- 
nej, odrzucając ofiarowane pieniądze. 
Kupił on. wtedy od cyganów wóz na 
kołach i w nim zamieszkał wraz z ro- 
dziną, nie opuszczając swej parceli. 

łeczeństwo polskie współczując 
głęboko nad losem swego brata, mie-| 
szkającego w wozie cygańskim, pos- 
pieszyło Drzymale z pomocą. Dzięki 
ofiarności publicznej, Drzymała o- 
trzymał na mieszkanie dla siebie i| 
swej rodziny nowy  biało-zielony | 
wóz, do którego wstawił piec, dzięki) 
czemu mógł przygotować strawę i o0-| 
grzać ruchome mieszkanie podczas| 
zimy. 

Na bohaterskiego chłopa posypa- 
ły się grzywny. Nie złamało to w 
nim ducha. Nie chcąc płacić grzywien 
władzom zaborczym, odsiadywał li- 
czne kary. Gdy mu zabierano prze- 
mocą piec, Drzymała kupował drugi) 
i z wozu nie ustąpił, ani też nie sprze-| 
dał swej ziemi. Tak przetrwał wszel-| 
kie zakusy hakatystów i doczekał się, 


wolnej Polski. | 


Skazanie pr 


Í 
|| 


nego oparcia moralnego o kraj ma- 
cierzysty. 

Do sprawy nomenklatury nazw 
miejscowości wraca też m. in. „Der 


Volksdeutsche”, organ VDA. (Volks- 
bund fiir das Deutschtum im Ausland 
(Związek Narodowy dla spraw niem- 
czyzny zagranicą), którzy rozróżnia- 
ją w jednym z ostatnich numerów 
(nr 6 z marca br.) trzy typy miejsco- 


wości, dla których w słowniku dzi- 
siejszego Niemca winny istnieć wy- 


łącznie nazwy niemieckie. Do pierw- 


szego typu zalicza „Der Volksdeu- 
tsche* „miasta niemieckie pod ob- 


cym panowaniem:  Karlowe Wa 
(Karlsbad), Bolzano (Bozen) i Mil- 
huzę (Miihlhausen). Drugi typ stano- 


wią niemiecką przeszłość hiostorycz-| 


ną“: „Der Volksdeutsche* zaliczył do 
tego typu miast: Tallin (Reval), Po- 
znań(!) i Bratislawę (Pressburg). Wresz 
cie trzecim typem, to miasta nie-nie- 
mieckie, zwiazane z nieraczyzną wę- 
złami gospodarczymi, kulturalnymi 
czy politycznymi: pismo wymienia 
tu: Kopenhagę, Lwów(!!!) i Wenecję. 
We wszystkich wyżej wymienionych 
wypadkach każdy Niemiec winien 
przede wszystkim używać 


zemytników 


Największy proces w Gdyni zakończony 


orzywny i 5 lat 


go właśnie, a nie innego postawienia | 


i BELKĄ 
ckreśleń | 


GDYNIA. Sąd Okręgowy w Gdy- | więzienia, 100 tys. zł g 
ni wydał dziś wyrok w największym utraty praw obywatelskich i honoro- | 
z dotychczasowych procesów dewizo- |wych, Gerson Martenfeld na 2 lata i 
wych w Gdyni, przeciw 7-miu człon- |6 miesięcy więzienia oraz 30 tys. zł 
kom szajki przemytniczej, która trud- |grzywny, Chaja Martenfeld na 1 rok! 
nila 'się przemytem walut przez gra-|i 6 miesięcy więzienia i 20 tysięcy zł 
nicę polsko-gdańską oraz uprawiała | grzywny. Nusyn Gutglas na 1 rok 
nielegalny handel walutami. i 6 miesięcy więzienia i 5 tys. zł grzy- 

Mocą dzisiejszego wyroku skazani |wny. Jakób Lerner na 6 miesięcy wię- 
zostali: Chil Majer Urbach na 4 lata'zienia i 500 zł grzywny. » 


rb. w 


miejscowości Miasteczko pod Wy- 
rzyskiem. 


niemieckich - wyjątkowo zaś okreś- 
leń urzędowych, obowiązujących w 


|brzmienie niemieckie mapy miejsco- 
jwości, szczególnie na tych terenach, 
na których rozgrywają się walki na- 
rodowościowe“ 

„Der Volksdeutsche“ piętnuje je- 
szcze, przy okazji, obrzydliwe — je- 
go zdaniem — praktyki władz, zmu- 
szających Niemców zagranicznych do 
posługiwania się urzędowo obowiązu- 


Likwidacja gzajk 


LUBLIN. Ostatnio na terenie woj- 
lubelskiego władze bezpieczeństwa 
przeprowadziły w szeregu powiatów 
likwidację organizacyj komunistycz- 
nych, aresztując wybitnych przywód- 
|eów, instruktorów i kierowników 
akcji komunistycznej prowadzonej 
„pośród robotników i ludności wiej- 
'skiej. W ręce władz wpadły poważne 
materiały dowodowe w postaci zna- 
cznych ilości literatury komunistycz- 
|uje. ulotek, broszur, okólników i in- 
inych wydawnictw komunistycznych. 
|Zlikwidowane zostały całkowice: O- 


| 


SARAGOSSA. Korespondent agen- 
cji Havasa donosi, że oddziały pow- 
stańcze zajęły szereg b. ważnych z 
punktu widzenia strategicznego po- 
jzycyj na odcinku Teruel. Oddziały 
wojsk rządowych cofają się w nie- 
ladzie. 


PARYŻ. Havas donosi z Vitoria: (po 
(stronie powstańców). Wczoraj wie- 
|ezorem wojska gen. Mola przeprawi- 
Iły się w wielu miejscach przez rzekę 
Durango, zajmując dwie miejscowoś- 
jci nadbrzeżne. Saperzy przełożyli przez 
| rzekę liczne kładki po których nastą- 
ła przeprawa. Wojska powstańcze po- 
ją się naprzód, stosując wobec 
przeciwnika ogień pościgowy. 


suwa 


| tlania filmów 


danym państwie. Chodzi bowiem o 
to — powiada tu dosłownie „Der 
Volksdeutsche* — by utrzymać, 


Z ca- 
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Straszna śiarć 
w płomieniach 


FALLIN. Liczba śmiertelnych 
fiar pożaru szkoły w  pogranicznej 
miejscowości Killingindeme wynosi 
jednaścioro dzieci. Spośród rannych 
stan dziewięciorga dzieci budzi powa- 
żne obawy o życie. Władze aż ia no- 
nych rozporządzeń, zakazały wyświe- 
w budynkach szkol- 


0- 


nych. 


jącymi w państwach ich zamieszka- 
nia nazwami miejscowości, a nie na- 
zwami, będącymi wśród nich codzien- 
nym użyciu. 

Polacy w Niemczech, żyjący na 
terenach od wieków polskich, przy- 
klasnęliby niewątpliwie tej opinii 
pisma, gdyby nie fakt przeprowadze- 
[nia w r. 1936 masowych chrztów pol- 
skich nazw głównie na terenach Ślą- 
jska Opolskiego. Podwójna gra nie- 
miecka w tej dziedzinie musi być 
zakwalifikowana jako obrzydliwy 
chwyt propagandowy. 


| komunistyeznel 


|kręgowy Wydział Techniczny KPP. 
i KPZU., Okręgowe Archiwum Komu- 
|nistyczne, cały skład personalny O- 
|kręgowego Komitetu KPP. okręgu. 
'Siedleckiego i Lubelskiego oraz O- 
|kręgowego Komitetu KPZU. okręgu 
| Chełmskiego. Ponadto w ręce władz 
jdostały się powielacze do powielana 
odezw komunistycznych, przybory 
szapirograficzne, maszyny do pisania, 
it. p. Na podstawie zebranych dowo- 
dów rzeczowych aresztowano i osa- 
dzono w więzieniu kilkadziesiąt osób. 
— © — 


Z wojny domowej w Hiszpanii 


MADRYT. Havas donosi z Bilbao, 
że wojska powstańcze nadal gwal- 
townie nacierają. Lotnictwo powstań- 
cze  zbombardowało miejscowość 
Guernica, szczególnie czezoną przez 
basków. Rząd baskijski wydał odezwę 
wzywającą ludność do walki na 
śmierć i życie. 
| TEDER OA ICT PZK RAY N 

OLBRZYMI TAJFUN 

TOKIO. Agencja Domei donosi, 
że na południowym wybrzeżu Sacha- 
linu szalał niebywałej siły tajfun. 
75 rybaków znalazło śmierć w falach 
|wzburzonego morza, a o 170 brak 
|wiadomość. 6 rybackich statków za- 
ginęło bez wieści. 


łego frontu donoszą o masowym pod-| 


daniu się milicjantów, których setki 
przechodzą na stronę powstańców z 
bronią i rynsztunkiem. W ręce pow- 
stańców wpadły wielkie ilości wsze- 
lakiego rodzaju zapasów, zgromadzo- 
ne przez wojska rządowe w tym ob- 
szarze. 


SZCZĘŚCIE W NIESZCZĘŚCIU. 

RZYM. W gminie Ponte Corvo w 
(czasie uczty weselnej w której bra- 
ło udział 80 osób, zawaliła się podło- 
ga sali 1-go piętra. Wypadku śmier- 


jtelnego nie było, natomiast wszyscy 
zebrani odnieśli rany bądź kontuzje. 
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Przerosty organizacyjne 


Życie polskiej zbiorowości cierpi 
na pewne przerosty, których imię: or-' 
zanizacje! Tak jest, nie cofam tego 
słowa. Ta organizacjomania, ta infla- 
cja różnych stowarzyszeń społecznych 
o szumnych, górnych nazwach to roz- 
proszkowanie wysiłków, owo zatomi- 
zowanie dążeń, celów i zadań polskiej 
my śli współe zesnej jest tak potwornie 
nagminne, że człowiek chwyta się za! 
zdrową głowę i pyta: — Ludzie dokąd 
nas ów obłęd organizacyjny prowa- 
dż? 

Pytanie powyższe nie jest wcale 
przesadne. Niech nikomu się nie zda- 
je, że współczesna masówka przeróż- 
nych organizacyj jest przejawem | 
bujnego zycia, że jest rozładowaniem 
jego kwitnącej energii, wyrazem za- 
sobności naszych myśli twórczych na 


wielu polach zbiorowej działalnoś- 
kiedy wiemy dobrze z własnego 


doświadczenia, że byt wielu organi- 


zacyj natchnęła ludzka próżność, a o- | 


żywiła typowa polska gadatliwość, | 
by po tramdrackim poświęceniu sztan- 
daru i po wy gia: zarządu — wszyst- ; 
ko zapadło w sen letargiczny lub 
spłonęło na stosie słomianego polskiego 
zapału, 


Piękne hasła, programy. statuty, 
sztandary są często tylko teatralnymi 
akcesoriami, których 
się raz do roku, gdy trzeba będzie wy- 
bierać now y zarząd. kilka razy do roku 
w chwilach świąt narodowych. gdy 
trzeba w defiladzie ogólnej pokazać 
się przed p. wojewodą, lub starostą. | 
Poza tym cisza i spokój. O owocnej 


(0 


przypomina | 


[Średnio zamożny obywatel 


byto bardziej zwarie anizeli teraz 
(MIO ze me Ziaio iyiu Organizacyj. 
trzejdzmy do teoretycznych roz- 
waāzan do przykiadóow, azeby Wywo- 
uom naszym nautat większą silę, sa 
| terenie nzeczypospoliiej mamy- 35000 | 
zarejestrowanych stowarzyszen. Licz- 
ba imponująca. Ale czy nie za duzo | 
tego aobregot Foiska ima >ź miliony | 
| mieszkanców, z czego 45 proc. obywa- 
|teli poniżej lat 15, a zatym pozostaje | 
OKO1O ið imilionów iudzi, ktorzy tor- 
mainie mogą brać udzial w życiu or- 


ganizacyjnym narodu. Lecz czy 
wszyscy dorosli są zorganizowani | 


Wiemy o tym, że znaczna część lud- 
ności wiejskiej nie interesuje się za- 
jgadnieniami społecznymi. Od tej 
|cyłry 18 milionów musimy odjąć je- 
szcze 6 milionów mieszkańców 
|Jak kobiety, starcy, dzieci. 


wsi | 
i'ozostaje | 


|nam 12 milionów osób, biorących te-| 


oretycznie udział w życiu organiza- 
cyjnym. 5kromnie obliczając. na jed-| 


no stowarzyszenie przypada zatem| 
'około 220 członków. Ale i to fikcja, 
złudzenie boć wiemy, że wielu oby- 


wateli należy do kilku organizacyj 
nieraz. A po tym te składki. Gdy 
przyjdzie pierwszy miesiąca — trzeba 
trzymać się za kieszeń i opłac ać spo- 
leczny haracz. Nie da rady! Wypi- 
szesz się ze stowarzyszenia, okrzyczą 
cię, żeś malo uspołeczniony, żeś nie 


patriota. Zwłaszcza w małych miaste- 
|czkach pod tym względem dzieją się 
rzeczy naprawdę osobliwe. Pewien. 
obliczył 
że miesięcznie płaci składki coś 
20 przeróżnych zrzeszeń i stowa- 


mi. 
do 


działalności sejednych stowarzy- 
szeń nic. albo mało co słyszymy. Gdy 
wgłębić się w istniejący stan rzeczy | 
na polu organizacji naszego życia 
zbiorowego, dojdziemy do w niosku że | 
dzisiejsza choroba organizac jomanii | 
jest wpływem naszego wybujałego | 
indywidualizmu, wyrażającego się w | 
dawnej Polsce w owym nieszczęśli- | 
wym liberum veto. U nas każdy) 
chciałby rozkazywać, pouczać, a ma- 
ło kto słuchać i uczyć się. Każdy Po- | 
lak, to urodzony dowódca, gdy nam 
brak raczej żołnierzy. Za czasów za- | 
borczych społeczeństwo pomorskie 


|rzyszeń. 


Obywatel ten napewno nie 
jest wyjątkiem. A dodajmy do tego 
te przeróżne zbiórki na przeróżne ce- 
le! I gdyby te organizacje były ży- 
wotne, nie żal byłoby grosza! Ale 
gdzie tam! Najczęściej nie mają na 
opłacenia porta swych listów orga- 
nizacyjnych. Stąd na wszystkich 
zjazdach. dorocznych walnych zebra- 
niach sprawozdanie skarbnika je 
jednym wielkim oskarżeniem pod a 
dresem opieszałych członków. a spra-| 
wozdanie prezesa jest skargą na ma- 
lą frekwencję członków. 


Przy takiej w Polsce organizacjo- eeh życia zbiorowego. 
Dm m e T: a EIA RÓ m nana a 


li 


się w 


Konferencja 


Nr. 49 


w sprawach 


zagospodarowania wybrzeża 


GDYNIA. W dinu 24 bm. odbyła 
Cetniewie, w oficerskich do- 
mach wypoczynkowych konferencja 
zwołana przez p. wojewodę pomor- 
|jskiego Wi. Raczkiewicza i poświęcona 
koordynacji poczynań zainteresowa- 
nych czynników państwowych i sa-| 
|morządowych przy realizacji zadań, 
związanych z urządzeniem wybrzeża, 
morskiego dla celów letniskowych, 
uzdrowiskowych i sportowych. 
Poza wojewodą pomorskim w 
rządu m. Gdyni mgr. Sokół, dyrektor 
Urzędu Morskiego inż. Łęgowski, 
(dyrektor Okr. Dyrekcji PKP. w To- 


runiu inż. Dobrzycki, Pe Okręg. 
|Lasów Państwowych w Toruniu inż. 
|Chwalibogórski, dyrektor Elektrowni 
Pomorskiej Gródek, inż Hoffman 
oraz przedstawiciele władz admini- 
stracyjnych i samorządowych wy- 
eża. 

| Podczas konferencji wygłoszono 
szereg referatów, poświęconych za- 

urbanizacj ji brzeża, 
budowy dróg, organizacji kj waze 
kacji w okresie letnim, diettryfrka - 


|konferetncji wzięli udział komisarz |cji, zaopatrzenia w wodę oraz warun- 


kom sanitarnym poszczególnych osie- 
dli na wybrzeżu. 
— © -—- 


LAEE EE E E ES SE E WOTA TSDZE ZOO OOWA SZ ROWE RS DO 
Prawnuk Mickiewicza zachorował 


WILNO. Przed kilku tygodniami 
przybył do Wilna prawnuk wieszcza 
naszego Adama Mickiewicza, Jerzy 
Górecki, stale zamieszkujący w Pa- 
ryżu. Do Wilna przybył celem prze- |w 
prowadzenia formalności  spadko- 
wych, związanych z majątkiem ro- 
dowym Mickiewicza: Duśnięta. Nie- 
przyzwyczajony do wileńskiego kli- 
matu, Górecki zachorował na obu- 
stronne zapalenie płuc. Stan zdrowia 
jego był na tyle groźny, że wezwano 
żonę jego z Francji. W ubiegłą sebo- 
tę na oddziale chirurgicznym kliniki 
U. S. B. został poddany operacji i u- 
sunięto mu żebro, gdyż koło płuc zbie- 
rala się ropa. 

Stan zdrowia chorego jest obecnie 
zadawalający. 


manii, tak słabe j jen poczucie obowiąz= 
ku organizacyjneg 

Co się zekło: ać. nie godzi, 
rzecz prosta w organizacje naprawdę 
potrzebne. Ale tych policzyćby na 
palcach jednej ręki. 

Napawdę dojrzał już czas, ażeby 
przeprowadzić komasację życia orga- 
nizacyjnego w Polsce. Skończyć z 
|chorobliwymi przerostami w tej dzie- 


WEZ 


Natomiast pani Górecka zachoró- 
wała wczoraj poważnie na grypę. 

Musiała wobec tego przerwać opie- 
kę nad mężem i została umieszczona 

w tejże klinice. 

Jerzy Górecki jest znanym dzien- 
nikarzem francuskim i zgodnie z tra- 
dycją rodziny pracuje nad zbliżeniem 
polsko-francus skin. 


ZA ZDROWE DZIECKO 65 DOL. 


NOWY JORK. Parlament stanu 
Nowy Jork w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej przyjął 81 głosa- 
mi przeciwko 62 projekt ustawy, 
dla rodziców za każde zdrowe urodzo- 
ne niemowlę, w wysokości 65 dola- 
rów, nie wyłączaząc dzieci z niele- 
galnych małżeństw. 


a Z Z A 


żeby wszyscy zapisal 
gazetę na miesiąc MAJ 


23) 


Ciąg dalszy. 

Za Kamisnką czerniła 
lasu. 

Zosi tak się w tej chwili zrobiło żal 


się ściana 


Orlika, iż mie panując nad sobą, po- 
biegła doń i nim się spostrzegł, na 
twarzy jego złożyła gorący jak ogień 


pocałunek 

To za wszystko., Za pana mi- 
łość, za moje ocalone życie i za to, że 
musi pan o mnie zapomnieć! — rzekła 
zdławionym głosem j biegiem rzuciła 

„ Się w. stronę domu. 

Zdawało jej się, że słyszy za sobą 

wołanie Woła! ją ktoś po imieniu tak 
czule, tak serdecznie, 


Ale to był tylko sen, dziwny sea, 
którv pamięta w najdrobniejszych 
szczegółach Jeszcze w tej chwili 
dźwięczy jej w uszach to smętne, 
wzruszone wołanie, 

-- Zochna! Zochna! 

W tej chwili obudziła się, 


Nazajutrz w południe do pociagu 
przyszły konie jednego z majątków, 
położomych medaleko Radlina 
Zosia skorzystała z okazji, 
ten sposób dostać do ciotki, 
Z niewysłowioną ulgą odetchnęła, 
sdy między drzewami ukazał się biały 
0SR ze starannie utrzvmanym 
i ozdobionym kwiatami zajazdem 


Nareszcie była w Radlinie, 


się 


by 
w 


Ak Jerzy Nagórski 


Powieść z lat 1921—24 na Polesiu. 


ROZDZIAŁ VII. 
Wilczy dół. 

jechał Orlik z Anielina 
Zosią wywarło na nim 
silne wrażenie. Załamała się i jege 
uleugięta dusza. Nie wytrzymały sta- 
lowe zda się nerwy. Żywo miał w pa- 
mięci przerażoną twarzyczkę zemdlo- 
nej Zosi, gdy z bladej jej twarzyczki od 
garnął włosy, Troskliwie ułożył Zosię 
na kozetce, Nie miał odwagi pocało- 
wać jej wówczas nawet w bezwład?aie 


zwisającą rączkę, 
Poraz pierwszy w życiu odczuł 


Posępny wy 
Pożegnanie z 


wówczas, że jest sprawcą czyjegoś 
bólu. Poraz pierwszy w życiu miał wy- 
rzuty sumienia 

Szybko zbiegł przed ganek, gdzie 
czekał już woźnica, wskoczył do 
bryczki i kazał jechać Byle prędzej, 
byle jak najdalej znaleźć się od Anie- 
lina. od Zosi i od tego wszystkiego, co 
owładnęło tu jego duszą. Byle jak naj- 
szybciej dotrzeć do swoich wśród któ- 
rych czuł się zaów dawnym, potężnym 
i nieskrępowanym atamanem 
Or!'ikowi, jak i sam Orlik, 
lie mieli jakiegoś ściśle określonego 
miejsca, gdzieby zażrzymywali się na 
dłuższy pobyt. Żyli napadami, szybko 
przenosząc się z powiatu do powiatu. 
Swoim domem czynili pierwszą lepszą 
wieśniaczą chatę. gdzie spędzali czas 
ïo nowego napadu, czy nowej wypra- 
zenosili się znów w 
Paniczaa wprost obawa 


Ludzie 


wy, po której 
inne okolice. 


or 


przed zenistą Orlika i jego ludzi spra- 
wiala, że wieśniacy miejscowi ani niə 
myśleli o Wy daniu ich policji, a raczej 
chege zaskarbić sobi Orlikowe wagle- 
dy, pomagali mu w spokcjavm odpo- 
czynku, zaopatrywali na drogę w żyw- 
rosé i szczodrze gościii 
I to wymuszone pomocnictwo miej- 
scowej ludności, błyskawiezność mapa- 
dów i szybkość przenoszenia się z 
miejsca na mósjsce, umiejętność zacie- 
rania za sobą wszelkich śladów, czy- 
mity bandę nieuchwyina, Niewielu lu- 
dzi. mających potajemae konszachty 
z bandą w tym czasie, kiedy dla policji 


zmikała »na na jakiś czas z oczu, wiv- 
działo, że w Radziwiłłowskiej ordy- 
nącji ma oma dobrze zamaskowane 


schronienie Ludzie zwali tę część od- 
wiecznych lasów — Wilczym dołem. 

Wilczy dół znajdował się w miej- 
scu, gdzie rzeka Kamionka, ta sama, 
która płynie przez Anielin, przebijając 
się poprzez lasy, robiła silny skręt, 
żłobiąc sobie koryto w piaszczystych 
vsgórkach, zarośniętych gęsto lasami. 
Dziwnym zrządzeniem natury na sa- 
mym szczycie zakrętu w rzece znajdo- 
wało się kilka olbrzymich kamieni, 
utrudniających przejazd tratwom i ło- 
dziom. Stara legenda mówiła, że w 
tym miejscu jeszcze za czasów najaz- 
dów tatarskich znajdowała się nie- 
wielka murowana twierdza j kamienie 
są pozostałością po niej. 

Ile w tem bvło prawdy, nikt nie 
wiedział, prócz Qrlika i jego ludzi, W 
odległości kilku metrów od miejsca, 
gdzie rad Kamionką wznosił się wy- 
soki brzeg, zakryte kamieniami, gęsty- 
mi krzakami i drzewami, znajdowało 
się niewielkie wejście do podziemnego 
ganku, biegnącego pod lasem i koń- 
czącego się w samym środku dziewi. 
czej niemal puszczy, gdzie rzadko kie- 
dy docierała noga ludzka. 

Ganek długości około 300 metrów, 
pochodził najprawdopodobntiej z tych 


czasów, kiedy tu naprawdę była twier- 
dza. Wyłożony był wewnątrz kamie- 
niami, Ściany umocniono grubymi 
dębowymi palami. Mniejwięcej w po- 
iowie ganku znajdowały się dwie duże 
izby, słażące przypuszczalnie ongiś za 
składnice broni lub nawet za schronie- 
nie dla obrońców twierdzy. Cały ga- 
iiek był bardzo dobrze wietrzony, wy- 
Litymi w kilku miejscach otworami, 
znakomicie zamaskowanymi od ze- 
wnaątrz, 

Tu banda znikała nieraz na kilka 
tygodni, wyczekując aż się nieco uci- 
>zy gwałt, jaki powstawał po każdym 
większym napadzie, Kiłku zaufanych 
ludzi znosiło z okolicy pożywienie 
i wiadomości, a banda tymczasem hu- ` 
lała i zabawiała się na sutych liba- 
cjach i wyuzdanych orgiach, 

Tu odbywały się zebrania bandy, 
na których układano plany działania 
Tu było miejsce zborne w wypadku 
rozsypania się. 

Tu Orlik po zajściach amielińskich 
zastał swoich ludzi, 

W jednej z podziemnych izb, obró- 
comej w pokój mieszkalny, wyścielony 
dywanamj i zasypany poduszkami, za- 
stajemy w tej chwili Orlika, 

Leży na miewielkim tapczanie w 
rogu izby. Na ścianie lśni różnorodna, 
drogocenna broń. Z sufitu zwiesza się 
staroświecka lampa w kształcie żmii 
z otwartą paszczą, w której za czer- \ 
wonym abażurem drga niewielki pło- 
myk palącej się oliwy. 

Zawieszone i rozłożone wokół dy- 
wany. zbroje na ścianach, tapczan pe- 
len poduszek i ta dziwaczza lampa, 


nadają izbie wschodni, tajemniczy 
charakter 
Ton vharakter akcentuje jeszcze to, 


że przed tapczanem troje ludzi siedzi 
ro turecku, z podwimiętymi pod siebie 
nogami 

(Ciąg daiszy nastąpi), 


| 


| 
| 


| 
| 


Str. 3 


nika ub. r. podstępem. rzekomo w ce- 
lu wyrobiena posady zwabił 14-leinią 


Z całej Polski 


— Nieletnim nie wolno sprzeda. | Marię S. z Miłobądzia pow. Tczew. 
wać wódki. Wobec nieprzestrzegnia którą na drodze publicznej pomiędzy 
należytego w ostatnich czasach zaka- |Subkowami a Radostowem obezwład- 
zu sprzedaży i podawania nieletnim 
napojów alkoholowych, Ministerstw o | dokonaniu na niej ohydnego gwałtu, | 
Spraw Wewnętrznych zwróciło się do | zbiegł i do tej pory się ukryw ał. 
wojewodów i starostów z poleceniem Zwyrodnały bandyta ma poza tym 


przypomnienia podległym organom | na sumieniu caly szereg przestępstw. 
. z» a A x ja | 
o obowiązku ścisłego wykonywania 


uprawnień, wynikającej z 
przeciwalkcholowej i 
karania winnych wykroczeń pod tym |wy pow. chojnicki, na podwórzu rol- 
względem. nika Józefa Rosy zginęło tragiczną 
śmiercią 4-letnie dziecko robotnika 

— Ferie sądowe od 1 lipca do 15| Franciszka Wysockiego: 
sierpnia. W Dzienniku Ustaw ukaza- Dziecko podczas zabawy 


ustawy — CHOJNICE. (śmierć dziecka w 


wpadło 


la się ustawa o zmianie prawa o ustro-|do wykopanego na podwórzu dołu 
ju sądów powszechnych. Między inny- |piaskowego. wskutek czego Ściany 


mi wprowadzone zosają ferie sądowe, 
od 1 lipca do 15 sierpnia. Ustawa 
wchodzi w życie od 1 maja br. 


dołu obsunęły się. przywalając dziec- 
ko całkowicie. Koda po pewnym cza- 
sie nadszedł rolnik Rosa, zasiał dół za 
sypany. lknięty pzeczuciem. począł 
rozkopywać i znalazł w nim martwe 
już zwłoki dziecka. 


— RYCHNOWO. (Niemowlę uto- 
piło się w rzece). Straszne nieszczęś- 
cie wydarzyło się w Rychnowie w 
pow. grudziądzkim. Przed południem 
nad przepływającą tam rzeczką. ba- sta przystrzymała włamywacza.) — 


wilo się 17 miesięczne dziecko robot-| W dniu 21 bm. przybył do mieszkania | 


nika Jana Sobocińskiego. Pozostawio- | Marii Szulkowskiej przy ul. Chojnic- 
ne bez opieki doczołgało się nad|kiej 72 jakiś osobnik i pytał o pewne- 
brzeg rzeczki i nagle w padło do wody. |go osobnika, którego 5z. wogóle nie 
Kiedy wypadek zauważono zanim 'znała i dlatego też nie mogła udzielić 
nadbiegła pomoc było już zapóźno. (żadnych informacyj. Nieznajomy od- 
Maleństwo znalazło śmierć w nurtac -h |dalit" się więc. Zaraz potem Szulkow- 
wody. Tragiczna śmierć jego wywo-|ska weszła do mieszkania sąsiadki 
lala silne wrażenie w całej wiosce. |Tramm, którym to mieszkaniem opie- 
[kow ała się z powodu wyjazdu właści- 
— BRODNICA. (Skazanie kuro-lcielki i tam zastała owego osobnika 
kradów.) Sąd w Brodnicy rozpatry- |rewidującego szuflady. 
wał sprawę 18 członków szajki kuro- Na widok Szulkowskiej opryszek 
kradów. głównie rekrutujących się | usiłował wyskoczyć oknem, lecz dziel 


z wiosek: Bamiczki. Karbowy, Budy na niewiasta chwyciła go za płaszcz, 
i Najmowo. a krzykiem zadłarmowała sąsiadów. 
Wyrok skazujący, jaki zapadł. w |Ptaszka przytrzymano więc. Zawez- 
sumie daje 21 lat więzienia. W szcze-|wana policja odprow adziła przytrzy- 
gólności sąd skazał: Czesława Staś-|manego na postrunek. Okazała się. 
kiewicza na 5 lata więzienia, Tad. |że był to niejakiś Henryk Strehlau, 


Garbarczyka na Zlata więzienia, lzy- |urodzony w Mariampolu koło Byd- 
dora Węglewskiego na 2 lata i 6 mie-|goszczy, a obecnie zamieszkały w 
sięcy, Franc. Danielewskiego na 8 mie | Bydgoszczy Znaleziono. też przy nim 
sięcy, Zygmunta Kruszkiewicza na 8 |zaświadczenie. że jest przedstawicie- 
miesięcy, Wład. Graciszewskiego na|l|em niemieckiej gazety „Deutsche 
1 rok, Stefana Piotrowskiego na 8 mie | Volkszeitung in Polen“ 
sięcy, Stan. Ruszczyka na 6 miesięcy. Ww trybie przyspieszonym stanął 
Maks. Danielewskiego na 6 mesięcy |Strehlau 23 bm. przed Sądem Grodz- 
więzienia. kim. Tłumaczył się, że drzwi były ot- 

warte i dlatego wszedł, sądząc, że 

— TCZEW. (Ujęcie zwyrodnialca) |tam kogoś zastanie. Przewód sądowy |ż 

W okolicach Tezewa pairol polievjny |wykazał jednak co innego. Wobec 

aresztował i odstawił w kajdanach do | tego sąd skazał go na 8 miesięcy bez- 
wiięzienia poszukiwanego ofd dawna |względnego więzienia. 


Franciszka Kuzubowskiego. pocho- 
GNIEZNO. (Usiłowali popełnić 


dzącego z pow. starogardzkiego. 
Kuzubowski pod koniec paździer-!samobójstwo.) W ub. piątek usiłowali | 


lä) niewesolo usposobiona 
Joze VIR sknęła śmiechem, 


— Cholera! — zaklął brzydko pan Lip- 


Cybulska pār- 


szyc, otrząsając się z wody, jak kura, 

INA którą zanurzono w stawie, — Czego się 
Me) pani śmieje? —  skarcił z oburzeniem 
p. Cybulską — tu niema nic do śmiechu! 


REPORTĄE_ 
powiejcjowr | Zdrada jest. Pani rozumie? Zdrada! 
©. TZ" Oburzenie p. Lipszyca wprawiło kor- 
— Niech pani myśli rozsądnie, spo. |Pulentną damę w jeszcze bardziej weso- 
kojnie — zniżył ton Lipszyc, uśmiecha- ļiy nastrój, Paradoksem ludzkiej psychi- 


jąc się porozumiewawczo (z warjatami ki są takie krańcowe zmiany nastrojów. 
trzeba łagodnie — myślał) — niech pani |Z największej rozpaczy można przesko- 
sobie przypomni. Pani przecież przysłała |CZyć pod wpływem zewnętrznych pobu- 
wczoraj do państwa Józefiaków pana|dek do szalonego humoru, 
Czerwca trzęsła się ze śmiechu 
Pana Czerwca? Ach, to chodzi o ja- — He-he-he — 
zo pana Czerwca, wodą, to przecież nie dowód — he-he-he 
— Pani nie zna wogóle pana Czerwca? |— że myślał he-he-he — że pan tam u- 
Może pani sobie jednak przypomni, no, |Siądzie — he-he-he, 
spokojnie.., — Zastrzelę panią, zastrzelę, jak pra- 
— Zaklinam się panu na wszystkie |gnę zdrowia — krzyczał Lipszyc. 
świętości, jak pragnę zwycięstwa naszejj — He-he-he — rechotała niepowstrzy- 
idei, że nie znałam nigdy i nie poleciłam | manie Cybulska, 
nikomu żadnego pana Czerwca. Nawet] Żując w ustach najokropniejsze prze- 
nie wyobrażałam sobie, że ktoś może się |kleństwa, doprowadzony do ostateczno- 
tak nazywać, Przysięgam... ści wywiadowcaą Klubu Słowiańskiego, 
dish tych słów był piorunujący, Lip- |miotał się po ciasnym pokoiku, 
szyc chwilę stał jak oniemiały, a potem 
usiadł z rozmachem, Naprzeciw łóżka 
stało obszerne koryto dla koni, przykryte |śmiechu, Cybulska uspokoiła się wre- 
kocem. Dorożkarz urządził sobie z tego |szcie. Również Lipszyc zmęczył się ner- 
koryta rodzaj umywalni, a że miał tro- |wowym spacerem po izdehce i usiadł na 
chę poczucia porządku, nakrywał na|jakimś kuferku, zbadawszy przedtem 
dzień wodę w korycie kocem. Zdenerwo- |ostrożnie trwałość tego przedmiotu. 
wany Lipszyc, szukając punktu oparcia, — Porozmawiajmy 
siadł właśnie na tej improwizowanej u- | proponował. 
mywalni, 


jak lew 
po klatce, 
Wyczerpana długim  paroksyzmem 


spokojnie — za- 


Woda chlusnęła na wszystkie — A czy ja jestem niespokojna? — 


strony. Widok zgiętego w pałąk elegan- |oburzyła się Cybulska, 

ta, który w powietrzu wyczyniał roz-| — Więc pani nie protegowala Czer- 
paczliwe ruchy nogami i z trudem dźwi- |wca? 

gai się z koryta, by! tak groteskowy, żef — Nie 


nit, rabując jej 14 zł w gotówce. a po | 


odpowiedniego | dole piaskowym.) We wsi Borzyszko- | 


ARD. (Dzielna niewia-| 


Cybulska - 
zerwca. 'zęsła się ze śmiechu, bełkocząc: dzenia. 
1 Bang :GźótwcałAc REISAN -he- co znowu za zdrada? | jemnicach ? 
kieeoś mężczyznę. Nie, nie znam żadne- |2e sobie dorożkarz przygotował kubeł z| — Przysięgam panu, że nikomu nie 


PZ NIA 


powiedział 
265 razy 
wa,ło już 


Kawy 


| EET. 


popełnić samobójstwo zamieszkali w 
Hotelu Francuskim w Gnieźnie, 46 
letni inżynier 

letnia Błanka Pawłowska, oboje z 
ny. Obecnie przebywają w szpialu w 
|Gnieźnie. Jak stwierdzono. Kobyliń- 
ski i Pawłowska usiłowali popełnić 
samobójstwo, zażywając większą ilość | 
|trucizny prawdopodobnie luminalu. 


— POZNAŃ. (Rok więzienia za spo | 
wodowanie Śmierci człowieka.) Try- 
bunał Sądu Apelacyjnego rozpatry- 
wał sprawę Antoniego Matczaka, któ- 
go Przybyłę, powodując nieumyślne 
|Jego śmierć, Wypadek powyższy miał 
następujący przebieg: Wieczorem osk. 
Matczak wraz ze swym przyjacielem 


stauracji, aby kupić wódkę. Przy wej- 
Iściu do lokalu spotkali oni 
skiego i Przybyłę, którzy sprowoko- 
niu ub. roku uderzył nożem niejakie- 
wać mieli całe zajście. Rozpoczęła się 
bójka. Kamiński wyjął z pod mary- 
narki krótki toporek i rzucił się na 
Matczaka. Przybyła natomiast posłu- 
giwał się nożem. W pewnej chwili 
Matczak wyrwał toporek Kamińskie- 
mu i rzucił go na ziemię. Wówczas 
zraniony został przez Przybyłę no- 
żem w rękę. Rzucił się więc na tego 
ostatniego i wyrwawszy mu nóż, ude- 
rzył nim napastnika w klatkę piersio- 
| wą, Rana okazała się tak niebezpieczną 
że Przybyła wkrótce zmarł. Epilog 
całego zajścia rozegrał się w Sądzie 
Okręgowym w Kaliszu 9 lutego br. 
Mośczaka uniewinniono, utrzymując, 
że działał w obronie koniecznej. Od 
Ur tego wniósł apelację iiei RA 
rator. Trybunał apelacyjny po pono- 
wnym rozpatrzeniu sprawy, zmienił 
poprzednie orzeczenie Sądu i skazał 
|Matczaka za nieumyślne spowodowa- 
nie śmierci na rok więzienia. 


- W takim razie, skęd on 
Józefliaków? 
Nie wiem. 

loże jednak pani pomyśli nad tem. 
NIBY ież to bardzo ważne. 
na panią. 

— Na mnie? 


panią. 


Powołał się 


Powiedział 
pani 


ZAP Tak, na 
źnie, że przychodzi z 


wyra- 
polecenia. 
Musiał jednak znać panią i wiedzieć, że 
pani należy do „Zakonu Białej Róży“ 
— Mało to ludzi zna człowieka — rze- 
kła filozoficznie Cybulska — połowa 


Poznanią bierze u nas węgiel. 
— Mógł panią ostatecznie znać z wi- 


Ale skąd wiedział o naszych ta- 


Nawet rodzonemu 
parę razy 


pisnęłam ani słówka. 
mężowi. Chociaż 
grubą awanturę, 

— Jeśli mam apa wierzyć, to w takim 
razie ten Czerwiec wślizgnął się specjal- 
nie do naszego tow ee a, żeby się do- 
wiedzieć o wszystkiem. 
agent policyjny, 

— Policja nas śledzi! 
Święto Tereso! A co my złego robimy? 

— Pani tego nie rozumie, to prawda. 
Ja jako w tajemniczony mogę pani tylko 
tyle powiedzieć, że z różnych względów 
musimy prowadzić naszą akcję w ukry- 
ciu. Mamy wielu wrogów. Dlatego wła- 
śnie obowiązuje wszystkich członków 
Klubu i iszysticie siostry jak najściślej- 
sza tajemnica, 

— Tak, wiem, Mistrz zawsze mówił: 

„Tajemnica to nasze główne hasło“, 

— No, więc. Widzę, że się zaczynamy 
rozumieć. Jednego tylko nie pojmuję — 
poco tu pani przyjechała? 
siedzimy? 

— Ja też pana o to chciałam zapytać. 


zrobił mi 


Napewno jakiś 


Matko Boska! 


Poco my tu 


=" gdy sie 


Alfons Kobyliński i 26| 


Warszawy. Stan ich jest bardzo groź-| 
> J i 


Banaszakiem udali się do jednej z re- | 
Kamiń- |: 


ry podczas bójki w Kaliszu, w grud- | 
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Lucjan Guttry, profesor konserwa- 
torium toruńskiego. w tych dniach 
|dyrygował wielką państwową orkie- 
strę filharmonii w Hamburgu. Pro- 
gram obejmował m. in. utwory Haen- 
dla. Brahmsa, Moniuszki i Perkow- 
skiego. 


| 
| 

| 

| Dyrygent polski odniósł wielki su- 
|kces. P ubliczność przyjmowała go 
|bardzo gorąco. Krytyka jednogłośnie 
|wyrażw się o artyście z wielkim u- 
|znan iem, podkreślając doj rzałości ar- 
tystyczną. pewność w ujęciu calości 
li szczegółów, wybitną indywidual- 
ność artystyczną. 


TARNOPOL. Walne zgromadzenie 
tarnopolskiego Kola Towarzystwa 


[Szkoły Ludowej uchwaliło jednogłoś- 
nie pięinować publicznie na łamach 
„Głosu Polskiego”, tygodnika, wycho- 
|dzącego w Tarnopolu, sprzedawców 
ziemi polskiej w obce ręce. 


SOROLL —-, 


VILŻLOP * 
WEATOWICACH | 


NASZEGO HARTU! 
CZy JESTESCIE | 


GOTOWI ?... 


— Niech pani opowie, jak to było z 
tem przyjechaniem, 

— Dobrze. A więc tak: Wyszłam, jak 
zwykle, z domu przed szóstą, by pójść 
na zebranie. idę, a tu nagle przed ao- 
mem zaczepia mnie jakiś młody czło- 
wiek, drapie się po brodzie i powiada, 
że z polecenia Wolińskiego mam jechać 
tą dorożką. Wsiadłam i pojechałam. 
Dorożkarz przywiózł mnie tutaj, przy- 
prowadził mnie do tej nory i powiedział, 
że mam zaczekać, — Po chwili przyszedł 
pan. 

— To jest bardzo dziwne. Bo 
pani sobie wyobrazi, że to ja właśnie 
miałem mówić z panią z polecenia Wo- 
lińskiego. Idąc w stronę pani domu, 
zauważylem, że pani wsiada do dorożki. 
Zastanowiło mnie, gdzie pani jedzie 
i podążyłem za panią drugą dorożką, bo 
nie chciałem na ulicy zatrzymywać pa- 
ni dorożki, przedstawiać się pani i t. d., 
żeby nie zwracać niczyjej uwagi, 

— A kto to mógł być ten pierwszy 
pan? 

— Właśnie. Kto to mógł być? 

— I dlaczego my tu siedzimy zam- 
knięci? To jest dziwne, bardzo dziwne. 

— Wie pani co? — zawołał Lipszyc — 
padliśmy ofiarą jakiegoś zamachu, U- 
więziono nas, 

— Uwięziono. O święto Tereso! 

— Kto to mógł zrobić? Przecież nikt 
z naszych... 

— O, ktoby tam miał jakiś cel w uwię- 
zieniu takiej Cybulskiej, nieznanej, bie- 
dnej kobiety... 

— Ktoś musiał mieć cel, 
zamknąć, 

— I długo tu będziemy siedzięć? 

— Mnie się pani pyta, mnie? 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


niech 


żeby nas tu 


Najmniejszy 


naród słowiański 


Najmniejszy naród słowiański 
io Łużyczanie. Próżno jednak szukać 
ich będziemy na mapie Europy, Łuży 
czanie bowiem nie posiadają własne- 
go państwa. Od kilku już wieków na- 
leżą do niemieckiego organizmu pań- 
stwowego i od wieków bronią się upar 
cie przed wciąż następującą falą ger- 
manizmu. 

leraz to już tylko szczątek dawnej 
świetności Górnych i Dolnych Łużyc. 
Na kawałku ziemi o powierzchni 1700 
km. kw. siedzi już tylko 200 tys. ludzi. 
Aż dziwo pomyśleć, że to tylko 70 km. 
od Berlina i że ta sama Szprewa prze 
pływa pod Deutschtum, szanującym 
odrębności narodowe, wyrzekającym 
się działalności wynaradawiającej. 
Tutaj, na Łużycach, brzmią one fal- 
szywie. — Przypomnijmy sobie te 
wszystkie subtelności w sztuce wy- 
naradawiania, które 
dla naszego „dobra”, uprzytomnijmy 
sobie następnie, że wszystkie te spo- 
soby stosowane są obecnie wobec Łu- 
życzan jeszcze uparciej i konsekwet- 
niej, a jasnym się stanie, że słowa ..da 
das Volkstum, besser die Rasse, eben 
nicht in der prache liegt, sondern im 
Blute” (Mein Kampf — wyd. 170-171. 
Miiunchen. str. 428) tu na Łużycach. 
gdzie ze Słowian robi się przemocą 
Niemców. są conajmniej nieporozu- 
mieniem. 

RÓŻOWA CYTRYNA. 

Pewien przyrodnik — amator z Kali- 
szczepienia, uzyskał 
różową cytrynę, smak jej pozostał nie- 
zmieniony mimo, że wnętrze owocu i jego 
skórka stały się różowe. 

Jak dotąd tylko jedno drzewo wydaje 
bez pomocy człowieka różowe cytryny, te- 
raz jednak wskutek szczepienia można ich 
uzyskać dowolną ilość. 


fornii zastosowując 


Nieraz w afiszach teatralnych poja- 
wiają się krzykliwe reklamy, donoszą- 
ce o występach fenomenalnego dzie- 
więcioletniego pianisty, sześcioletniej 
tancerki itd. A czyż patrząc na uśmie- 
chnięty buziak Shirley Temple nie wy- 
rywa się z piersi niektórych rodziców 
westchnienie. — „Czemu to moja córe- 
czka nie jest właśnie taką fenomenalną 
gwiazdeczką*. Czemu? Trudno jest ro- 
dzicom nieraz przyznać, że dziecko jest 
sobie całkiem przeciętne, wobec zna- 
jomych, krewnych, jakże chętnie popi- 
suje się swoją pociechą jako cudownym, 
niezwykle uzdołnionym dzieckiem, któ- 
re w czwartym roku życia już mówi na 
pamięć wierszyki! Matki, które by do 
bardzo wcześnie objawiających się u- 
zdolnień dziecka nie przywiązywały ża- 
dnej wagi są zawsze wyjątkami. 

Dziecko należy do typów słuchow- 
ców, t. j.„ takich, którzy posiadają swo- 
isty rodzaj pamięci słuchowej. Stąd też 
wyprowadza się wnioski o jego nadzwy- 
czajnych zdolnościach umysłowych. W 
istocie przez pierwsze lata nauki można 
zaobserwować u takiego dziecka dosko- 
nałe stopnie, z czasem jednak stosunek 
bardzo dobrych do dostatecznych 
zmniejsza się z zadziwiającą szybko- 
ścią, po prostu dlatego, że przedmioty 
wymagające nie tylko opanowania pa- 
mięciowego, ale zrozumienia, kombino- 
wania: jak algebra, geometria, stają się 
dla tego rzekomo fenomenalnie uzdol- 
nionego dziecka trudne. Rodzice dziwią 
się, że ich dziecko, które gdy było „ma- 
lutkie* takie zadziwiające dawało od- 
powiedzi, teraz ma dostateczne stopnie 
Ich dziecko? Nie, to niemożliwe, to 
niemożliwe, to szkoła temu winna, nau- 
czyciel! 

Jeżeli tacy rodzice zastanowią się 
spokojnie nad swoim dzieckiem, to po- 
winni dojść do wniosku, że oni sami 
właściwie przypisywali mu wiele cech 
nieistotnych, wiele zdolności nieistnie- 
jących, że na podstawie może gadatli- 
wości w dzieciństwie wysnuwali wnio- 
ski o umysłowych zaletach. Dziecko po 
prostu paplało bez zrozumienia to, co 
słyszało od starszych, a rodzice wołali 
zachwyceni: Ach, jaki ten Bobuś mą- 
dry! Tymczasem „Bobuś* poszedł do 
przedszkola, znalazł się w gronie rówie- 
śników i jakoś gdy wpływ zewnętrzny 
starszego otoczenia osłabł, stał się zwy- 
kłem. wcale nie 'enialnym dzieckiem. 


wynajdywano ; 


Więzień z Cayenne — półbogiem Indian 


Awanturnicza powieść z prawdziwego zdarzenia 


Na małej wyspie wenezuelskiej Marga- 
rita żyje człowiek, czczony przez tubylców 
jak bóg, darzony przez gubernatora ser- 
deczną przyjaźnią i ścigany przez władze 
francuskiej kolonii karnej Cayenne, jako 
niebezpieczny bandyta: dr. Pierre Boug- 
rat, lekarz z Marsylii, skazany z powodu 
rzekomego morderstwa na długoletnią de- 
portację, Historia jego procesu, ucieczki i 
nowego jego życia jest jedną z najbardziej 
awanturniczych powieści naszego stulecia. 

Dr. Bougrat skazany został w r. 1927 
przez sąd przysięgłych w Aix-en-Provence 
na dożywotnią deportację. Akt oskarżenia 
zarzucał mu otrucie swego jedynego przy- 
jaciela z lat dziecinnych i towarzysza z 
wojny światowej, Rumebe'a, przez zastrzy- 
knięcie trucizny. Materiał zebrany prze- 
ciw niemu był silnie obciążający: dr. Bou- 
grat był zadłużony, wydał kilkakrotnie 
czeki bez pokrycia, a zamordowany przez 
niego kasjer bankowy Rumebe miał w 
portfelu 15.000 franków, które zniknęły 
bez śladu. Prócz tego dr. Bougrat trzymał 
przez 14 dni trupa w szafie i nie zawia- 
domił władz. 


Mimo to sprawa nie była łatwa, ponie- 
waż dr. Bougrat wypierał się kradzieży i 
zbrodni. Twierdził on, że jego przyjaciela 
okradziono, zanim poddał się u niego o- 
peracji i że Rumebe w czasie tej operacji 
ułegł atakowi serca, gdy się dowiedział, że 
mu zabrano pieniądze. Dr. Bougrat stracił 
wówczas rzekomo głowę, a nie chcąc być 
posądzonym o kradzież i morderstwo, u- 
krył jego zwłoki. To jest jedyna jego wina. 


Badanie lekarskie stwierdziło, że Ru- 
mebe zmarł wskutek operacji. W ciele je- 
go nie znaleziono śladów trucizny. Jako 
okoliczności łagodzące dła dra Bougrata 
uznano to, że miał doskonałe świadectwa 
i że był odznaczony w czasie wojny świa- 
towej. Mimo to sąd przysięgłych uznał go 
za winnego i wysłał go do St. Martin de 


„Cudowne* dzieci 


O zdolnościach dziecka nie można 
zbyt pochopnie rokować, bo wówczas 
spotyka nas rozczarowanie. Przepowia- 
damy, że dziecko będzie celujące, a 
tymczasem ono się ledwie przepycha z 
klasy do klasy. Złudzenia tego rodzaju 
są bardzo przykre. Rokujemy karierę 
malarską naszej pociesze, przyszłość 
wielkiego wynalazcy itp., a potem za- 
łamujemy ręce, gdy dziecko przynosi 
nam złe stopnie. Rodzice powinni wy- 
strzegać się wmawiania w siebie i w 
dziecko jego genialnych zdolności a to 
z dwóch względów: żeby sami uniknęli 
rozczarowania i żeby takie rozczaro- 
wanie nie stało. się przyczyną psychicz- 
nego skrzywienia i załamania samego 
dziecka. Nie jest to bowiem przyjemne 
i dla dziecka, które w domu przyzwy- 


„Małpi ród“ 


Do najciekawszych zwierząt zaliczamy 
małpy. Ich akrobatyczne sztuczki, gryma- 
sy, przebiegłość i mądrość przyciągają set- 
ki zwiedzających i w starożytności również 
cieszyły się wielką sympatią. Wiemy, że 
rozgrymaszone miny małpie były ulubio- 
nym motywem w  staro-egipskim malar- 
stwie i rzeźbiarstwie w porfirze, że w In- 
diach małpom stawiano piękne domy, a 
nawet świątynie i w Rzymie były miłym 
zwierzęciem domowym patrycjuszów. 

Podział małp jest prosty. Dzieli się na 
małpy wasko- i szerokonose. Do pierw- 
szego podrzędu należą i antromorfy (mał- 
py człekokształtne), jak afrykański szym- 
pans i goryl i azjatycki orangutan... a da- 
lej koczkodany, makaki i pawiany. Do dru- 
giej grupy przydziela się wyjce, kapucynki 
i szereg innych. 

Afrykę zamieszkują piękne i zwinne, 
jak brzydkie i niezgrabne małpy. Gdy 
przed 2000 laty Kartaginczycy pod do- 
wództwem Hannonisa lądowali u brzegów 
zachodniej Afryki, to po raz pierwszy zo* 
baczyli gromadę goryli. I o nich wspomi- 
na Hannos, jako najwstrętniejszym szcze- 
pie dzikich ludzi. 

Arcymiłymi i wesołymi są jednak kocz- 
kodany, małpy o krótkich, przednich koń- 
czynach. długich ogonach, barwnych futor- 
kach i pociesznych pyskach, obramowa- 
nych bokobrodami.Żyją pod wodzą najsil- 
niejszego i najstarszego z ich rodu w du- 
żych gromadach w koronach drzew. Tu 


Re. skąd odpłynął z najbliższym transpor- 
tem więźniów do Cayenne. 

Już na parowcu „Martiniere* dr. Bou- 
grat dostał się z powodu skaleczenia nogi 
do lazaretu okrętowego, którego szefem 
był przyjaciel jego rodziny. Po przybyciu 
do Cayenne dr. Bougrat został asystentem 
kierownika szpitala i w ten sposób korzy- 
stał z pewnej swobody. Przez 5 miesięcy 
sprzedawał swoją porcję wina za 70 centi- 
mów, a za uzbierane pieniądze kupił so- 
bie spodnie, trzewiki i dokładną mapę 
wybrzeża od Cayenne do Meksyku. Jeden 
ze współwięźniów przyłączył się do niego 
z potajemnie zebraną sumą 2500 franków, 
drugi wystarał się o łódź żaglową, kompas 
i kilku marynarzy. Dnia 30 sierpnia 1928 
r. rozpoczęła się ucieczka. Przez trzy dni 
płynęli uciekinierzy wzdłuż rzeki Maroni, 
aż dotarli do morza. Sternik murzyn był 
morderca, kucharz Raymond podpala- 
czem, wioślarz Reberto włoskim degene- 
ratem. Przez 7 dni nie widzieli nic prócz 
wody i nieba, w ósmym dniu fala wyrzu- 
cita ich na ławicę piaszczystą Nickerie, 
zwaną „grobem Francuzów*, gdyż zatonę- 
ły pod nią setki Francuzów. W łodzi była 
dziura. Uciekinierzy musieli wylądować. 
Z trudem dotarli do wybrzeża i natknęli 
się na osiedle indiańskie. — Indianie do- 
starczyli im suszonych ryb w zamian za 
wełniane koce i czekoladę. Po naprawie- 
niu łodzi popłynęli dalej. Przez ośm dni 
błąkali się po morzu, woda i zapasy żyw- 
ności wyczerpały się, moskity gryzły ich 
niemiłosiernie, aż w końcu dostali się na 
ląd. Lad był zalany wodą powodzi aż po 
szczyty drzew, na których między gałęzia- 
mi wisiały raki morskie i mięczaki. Po po- 
sileniu się surowymi mięczakami skoszto- 
wali wody. Była słodka. Znajdowali się u 
ujścia rzeki Orinoko, w republice Wene- 
zuela. 

Po godzinie marszu natknęli się na 
odludne osiedla rybackie. Rybacy dali im 


czaiło się uważać za coś niezwykłego. 
za jakiś fetysz istniejący ku radości i 
dumie najbliższych, gdy nagle odczuje 
swą przeciętność, a nawet niższość wo- 
bec rówieśników. Dziecko często w pó- 
źniejszym życiu będzie cierpieć bardzo 
dotkliwie zanim pokona w sobie choro- 
bliwą ambicję uważania się za coś nie- 
zwykłego. Bywają dzieci, które w wieku 
lat pięciu i sześciu niczym nie zwracają 
uwagi otoczenia, są przeciętnie rozwi- 
nięte pod względem umysłowym, a jed- 
nak później należą do naprawdę wy- 
bitnych jednostek w społeczeństwie. 
Natomiast dzieci okrzyczane za genial- 
ne, za cudowne w późniejszym życiu gi- 
ną z widowni, bo ich cudowność prze- 
mija razem dzieciństwem. 


i jego zwyczaje na wolności i 


ich raj i miejsce gier i odpoczynku. Pola 
zaś kukurydzy — to ich śŚpiżarnie. I biada 
temu posiedzicielowi tych pól, gdy na nie 
zawita zgłodniała zgraja małpia. A trudno 
z nią walczyć, bo ostrożny wzrok wodza i 
wystawionych posterunków ostrzeże całą 
gromadę przed niebezpieczeństwem pałek 
i broni ludzi. Wielkie w tym rodzie kocz- 
kodanowym panują prawa przyjaźni. Gdy 
tylko odważy się jedną małpę zaatakować 
ich odwieczny wróg, jakim jest pewien ga- 
tunek orła (Spizaetus occipitalis), naten- 
czas Śpieszą jej z pomocą wszyscy współ- 
towarzysze. I* rzadko udaje się drapieżcy 
ujść cało z ostrych kłów i silnych łap mał- 
pich. : 

Do tej grupy należy również czarna jak 
murzyn ostrobrewka, która jest stałym 
mieńszkańcem naszego ogrodu. Zbliżone 
do niej są też makaki i magoty. Ostatnie 


niedawno jeszcze żyły na Gibraltarze... 
dziś może ich brak. 
A teraz przyjrzyjmy się pawianom 


czyli psim małpom. Tak jak koczkodany 
były stworzeniami lekkimi i zwinnymi, tak 
pawiany wydają się ociężałe, ale nader sil- 
ne. Ich dużych kłów obawia się nawet tej 
miary drapieżca co lampart. 

Postać pawiana odpowiada raczej „bie- 
ganiu na ziemi“ niż ,skakaniu po gałę- 
ziach*. W górch spotyka się pawiany jesz- 
cze na wysokości 3000 m. Usposobienie 
ich jest złe, podstępne i rzadko przyjazne. 

Najwięcej znanym pawianem jest pa- 


serae 


nieco ryb, tytoniu, zapałek, osuszyli im 
ubrania i przygotowali im nocleg. Na za- 
jutrz zjawił się wenezuelski policjant i po« 
lecit im, ażeby dla uniknięcia aresztowa- 
nia popłynęli dalej do Kolumbii, 

Po dwóch dniach wylądowali w Irapa. 
Tam aresztowała ich wenezuelska policją 
i umieściła w więzieniu. I znów Bougrat 
miał szczęście. — Udało mu się wyleczyć 
w przeciągu 48 godzin szefa policji od 
ciężkiego kaszlu. W 8 dniu potem leczył 
z powodzeniem śmiertelnie chorą żonę gu- 
bernatora. Ten sukces przyniósł mu wol- 
ność, niebywały napływ pacjentów i 800 
franków dochodu w przeciągu jednego 
dnia. Ale tubylczy lekarze wystąpili prze- 
ciw niemu z oskarżeniem o niedozwoloną 
praktykę i rząd w Caras postanowił wy- 
dać go władzom francuskim w Cayenne. 
Petycja podpisana przez 1700 Indian ura- 
towała go od powrotu do Cayenne. 

Gdy wkrótce potem wybuchła w Cuma- 
na zaraza, dr. Bougrat udał się tam, zor- 
ganizował pomoc lekarską i uratował ży- 
cie 800 ludziom. Potem wybuchła rewolu- 
cja. Adiutant dyktatora Gomeza raniony 
został w walce z powstańcami. Wówczas 
dr. Bougrat przedarł się przez linie wal- 
czących, dotarł szczęśliwie do rannego 
adiutanta i wyleczył go w przeciągu kilku 
dni. Gomez dał wówczas Bougratowi zu- 
pełną swobodę działania i pozwolenie wy- 
konywania praktyki lekarskiej na wyspie 
Margrita. 

Od tego czasu dr. Bougrat, żyje na wy- 
spie Margarita, czczony przez tubylców 
jak bóg. Żoną jego jest córka włoskiego 
poszukiwacza złota i Indianki, z którą ma 
czworo uroczych dzieci. — Z najdalszych 
stron napływają do dra Bougrata chorzy, 
ażeby się u niego wyleczyć. Bogaci przy- 
noszą pieniądze, owoce, ryby, biedni przy- 
chodzą z pustymi rękami. Gdy dr. Bougrat 
przyjeżdża samochodem do stołicy wyspy 
Juan Griego. ażeby odwiedzić gubernato- 
ra, tubylcy otaczają jego samochód i wi- 
tają go entuzjastycznie, przynosząc mu w 
darze owoce, drób, bydło i inne podarun- 
ki. W Irapa umieszczono skromną łódź, 
którą przybył do brzegów wyspy w osob- 
nym ogrodzie na cokole, jako relikwie. 
Dawny więzień z Gueany stał się przyja- 
cielem i dobroczyńcą ludzi, a Indianie u- 
ważają go za Świętego. 

Ale dla władz francuskich jest dr. Bone 
grat nadal przestępcą, Ściganym listami 
gończymi. — Gubernator wyspy poradzi* 
dr. Bougratowi, ażeby wniósł prośbę o u- 
łaskawienie. Ale dumny dr. Bougrat nie 
chce łaski. Żąda zupełnej rehabilitacji. 

80-letni ojciec jego, adwokat Stefani 
Martin, znany pisarz Leon Daudet i dzien: 
nikarz Henri Danjou walczą obecnie w 
Paryżu o uzyskanie dla niego rehabilitacji 
i jest bardzo prawdopodobne, że minister 
sprawiedliwości Mare Rucart. znany ze 
swoich liberalnych sądów, naprawi błąd 
sprawiedliwości, jaki popełniono wzglę- 
dem doktora Piotra Bougrata. 


Ogrodzie Zoologicznym 


wian abisyński Hamadryas. Dlaczego naz- 
wano go imieniem pięknej nimfy wodnej, 
nie mogę sobie wytłumaczyć. Chyba tylko 
z powodu jego bogatej włosistej peleryny. 
Ludy stepowe środkowej Afryki muszą 
pawiana tego wysoko cenić, bo nawet 
czuprynę jego naśladują w swych fryzu- 
rach. Żarłoczność Hamadryasa jest niema- 
ła. Jada prócz owoców, jaja ptasie, ptaki a 
nawet młode antylopy. Z gatunków barw- 
nych pawianów znamy Mandryła i Dryla, 

A teraz o kapucynkach, przedstawicie: 
lach grupy małp szerokonosych. Kto by 
tych miłych i posiesznych stworzeń i ulu 
bieńców Indian nie znał i nie lubił! Cho: 
ciażby jako towarzyszy kataryniarzy. 

Zamieszkują lasy południowej Ameryki, 
a przede wszystkim Brazylii i żyją w ko: 
ronach drzew w podobny sposób jak kocze 
kodany. towarzysząc papugom. 

W niewoli jest kapucynka dużym sma- 
koszem i narkomanem. Lubi kawę, herba- 
tę, tabakę i wino. A że również nie gar- 
dzi wyborową, wiemy z opisów podróżni- 
czych Arkadego Fiedlera.  Sfotografował | 
tego pijaka przy flaszce wódki i zdjęciem 
tym ozdobił okładkę swej książki „O moich 
brazylijskich przyjaciołach“. Kapucynki są 
prawie zawsze zadowolone w niewoli i 
wtedy krzyżując przednie swe łapy na 
piersiach, śmieją się i krzyczą, ile potrafią. 
Gdy są smutne, wtedy siedzą skulone w 
kąciku. 


Jeszcze można zapisać gazetę na m. maj 


Str 6 


PROGRAM 
ŚWIĘTA TRZECIEGO MAJA. 


W tegorocznym święcie 


dług niżej podanego programu: 
I. Dnia 2 maja o godz, 20-tej 


dzińcu Szkoły Powszechnej Męskiej. 
W capstrzyku biorą udział: 
orkiestra 
1) PWK do OK. 
2) Oddział ZS. żeński; 
3) Hufiec pw. gimnazjum; 


narodowym 3-80 | 
Maja, w Wąbrzeźnie które urządza TCL. win- | 
ny wziąć udział wszystkie organizacje WF. PW. 

Uroczystość Konstytucji odbędzie się we- | 


uroczysty 
capstrzyk z udziałem hufców PW. i organizacyj 
miejscowych. Zbiórka o godzinie 19,30 na dzie- 


szanuj mały grosz, 
będzie złotych trzos 


Trasa biegu wynosi 5 km. 

Bieg ten dla celów propagandowych 
zostanie przeprowadzony w ścisłym kon- 
takcie z Polskim Radiem, przy pomocy 
którego zostanie podany sygnał startu 
między godz. 15,55 a 16,05 na całą Pol- 
skę. 

Za bieg ustanowiona jest 
przechodnia, żetony i dyplomy. 


nagroda 


Zgłoszenia zawodników 
Komenda Pow. W.F.iP. W. 
30 kwietnia br. godz. 12 


przyjmuje 
do dnia 


KRONIKA 


4) Hufiec pw. Szkoły Dokszt. Wąbrzeźno; 


5) Oddział ZS. męski Wąbrzeźno; 
6) Miejscowa placówka ZR. 


7) Miejscowa placówka Zw. Powst. i Woj. 
oraz inne organizacje pw. i wi. i stowarzy- 
szenia społeczne, poczuwające się do wzię- 


cia udziału w tej manifestacji. 


Capstrzyk prowadzi sierżant Ruchniewicz 
Leon, wzgl. inny starszy stopniem z organizacji 


o ile taki weźmie udział. 
Il. Dnia 3 Maja 


cu szkoły powszechnej męskiej. 


Moasendarzak 


Słońce 
wachód| zachód 


Św. Katolic. 


= 
= 

5 
R 
Ś. 
C. 
P. 


28 | Kwleeleń Pawła 4,25 | 18,59 
29 N Piotra 3.23 | 19.01 
30 4 Katarzyny | 4,20 | 19,01 


godzina 10 zbiórka 
oddziałów pw. i wi. i stowarzyszeń na dziedziń- 


WĄBRZEŹNO 


W związku z tym zarządzam Seann REN 


w Wąbrzeźnie niżej wymienionych hufców we- | 


dług kolejności: 
a) przedpoborowi: 
1) hufiec pw. gimnazjum; 
2) hufiec pw. szkoły dokształcającej; 


3) hufiec pw. Związku Strzeleckiego (w 


skład wejdą oddziały ZS. Wąbrzeźno; 
Myśliwiec, Wałycz). 


b) oddziały żeńskie i ZHP.: 
1) PWK. do OK. 
2) Harcerstwo żeńskie; 
3) Harcerstwo męskie; 
4) Oddział żeński ZS. 


c) Rezerwiści i pw. specjalne: 
1) Zw. Podofic. Rezerwy ze sztandarem; 
2) Pw. Kolejowe; 
3) Pw. Pocztowe; 
4) Zw. Powst. i Wojaków OK. VIII. 
5) Zw. Rezerwistów. 
6) Pw. Konne. 


d) inne organizacje PW. do obrony kraju: 

1) P. C. K. 

2) L. O. P. P: — drużyny ratownicze. 

O ile w pochodzie wezmą udział inne sio- 
warzyszenia i orgamizacje w tym wypadku od. 
nośnie kolejności obowiązuje rozkaz Państw. 
Urzędu PW. i WF. nr 250 — OK, który w od- 
pisie w dniu 19 10 1936 r. otrzymały wszystkie 
organizacje. 

Na dowódcę całości wyznaczam por. rez. 
Golika Władysława. 

Godz. 10,30 — raport; 


Godz. 10,35 — odmarsz do kościoła paraf. 


Godz. 10,45 — Uroczyste nabożeństwo. 

Godz 12 - przemarsz na ul. M, Piłsudskiego. 

Hufce biorące udział w capstrzyku i uro- 
czystości maszerują z takim wyrachowaniem, by 
o oznaczonej godzinie stawiły się na miejsce. 

Wyznaczone oddziały przybywają w peł- 
nych stanach ewidencyjnych i w umundurowa- 
niu organizacyjnym bez kb. przy czym obowią- 
zują długie spodnie drelichowe. 

Równocześnie zwracam specjalną uwagę na 
dobry wygląd zewnętrzny junaków obok sta- 


ranności w ubiorze. Komendanci oddziałów po- | 


święcą przynajmniej jedną godzinę na musztrę 
w zakresie zwrotów formowania dwójek czwó- 
rek, marszu i defilady. 

Brakujące umundurowanie można pobrać 
wcześniej w tut. Komendzie Pow. PW. w dniu 
29 kwietnia 1937 roku od godziny 14 — 17. 


KOMENDANT POW. P. W. 
(—) SZALECKI KPT. 


NARODOWY BIEG NA PRZEŁAJ 

W dniu 3 maja br. podobnie jak i w 
latach poprzednich odbędzie się w Wą- 
brzeźnie „Narodowy bieg na przełaj“. 


© Osobiste. Dotychczasowy sędzia Sądu 
Okręgowego w Torun'u p. dr Tadeusz Piziewicz 
przeniesiony został na stanowisko wiceprezesa 
Sądu Okręgowego w Bydgoszczy. 


P. dr wiceprezes Piziewicz znany był nie- 
tylko w Toruniu, gdzie udział brał w różnych 
organizacjach społeczn_kulturalnych, ale zna- 
ny także był na terenie naszego miasta i powia- 
tu wśród najszerszych mas obywatelstwa. 


Panu Dr Piziewiczowi na nowym stanowisku 
życzymy wszelkiej pomyślności. Zapewniamy, 
że Pan Dr nigdy nie zapomnimy dla Jego szla- 
chetnego serca, prawości charakteru i pracy 
społecznej. Redakcja i Wydawnictwo 


© Podziękowanie. Zarząd Koła TCL. w 
Wąbrzeźnie skłąda serdeczne podziękowanie p. 
sekr. gmin Kożźlikowskiemu i p. sekretarzowi 


sąd. Zaworskiemu za wykonanie zaproszeń i 
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strzewie za zbonifikowanie z rachunku 5 zł 


na cele TCL. Koło Wąbnzeźno. 


© Dziś przedostatni numer! Frzypominamy 
Szan. Czytelnikom, że dzisiejszy numer „Głosu 
jest przedostatnim w miesiącu kwietniuf. 


6 Ruch pocztowy w dniu 2.gim maja W 
dniu 2-gim maja obowiązuje nonmalna służba 
| wewnętrzna od godz. 9 — 11-tej oraz jednora- 
| aowe doręczenie wszelkich przesyłek poczto- 
| wych w tym wypłata zaopatrzeń emerytalnych 
|i rent inwalidzkich. 


8 Cechu Fryzjerskiego. — W niedzielę 25 
ibm. w hotelu p. Klimka odbyło się kwartalne 
| zebranie Cechu Fryzjenskiego przy udziale o- 
koło 20 członków. Zebranie zagaił cechmistrz p. 
Świtalski, witając przybyłych pp. Dabrowskie. 
go i Kołeckiego ze Stow. Samodzielnych Rzem. 
[oraz inspektora „Vesty”. Po odczytaniu proto- 


no sprawy fachowe. Cech podał do wiadomo- 
ści, że zamierza w czerwcu br. urządzić konkurs 


później ze względów od Cechu niezależnych. 

Pod koniec zebrania cechmistrz p. Śwital- 
|ski wręczył p. Franciszkowi Jankowskiemu dy- 
plom Izby Rzemieślniczej za 25 letnią pracę 
| mistrzostwa. Wręczając dyplom, p. Cechmistrz 
podniósł zasługi p. Jankowskiego, iakie poniósł 
dla zawodu fryzjerskiego. 

W dowód poważania wręczono ponadto p. 
Jankowskiemu upominek od Cechu. Zebranie 
| zakończono skromnym wieczorkiem. 


© Przed obchodem trzeciomajowym. By 
obchód Święta Narodowego 3 Maja wypadł w 
naszym mieście jak najokazalej dekorujmy 
[aiy nasze sztandarami narədowymi. Zaku- 
|pem licznych nalepek, które widnieć powinny 
|w tym dniu przynajmniej we wszystkich fron. 


programów na „Wieczór Książki” oraz p. Ko- | 


kółu przez p. sekretarza Jurkiewicza, omawia- | 


czesania pań, jednak konkurs ten odbędzie się | 


Komunalna Kasa Oszczędności 


powiatu wąbrzeskiego 


Z okazji Święta Narodowego zbiera się już 
[od wielu lat Dar Narodowy na ruch oświatowy 
ESY a 

Niechaj każdy poczuwa się na dzień 3 ma- 
ja do złożen'a na ten cel choć drobnej ofiary! 


© Wygrali 15 tys. złotych. Na numer 
162703 podczas ciągnienia Polskiej Loterii Kla- 
sowej padła wygrana piętnaście tysięcy złotych 
Ćwiartka tego losu padła na Wąbrzeźno. 
współwłaŚcicielami tej ćwiartki byli pp. Za- 
wadzka (położna) oraz Filarski pracownik gas- 
tronomiczny. Wobec czego otrzymują oni po 


1,500 złotych. 


Gratulujemy! 


© Uwaga miłośnicy sportu kolarskiego! — 
Sekcja kolarska przy Klubie Sportowym „Po- 
goń" jak już donosiliśmy urządza w dniu 3 ma- 


25 kilometrów. 

Udział w wyścigach wziąć mogą nietylko 
członkowie „Pogoni“, ale także członkowie in- 
nnych stowarzyszeń względnie niestowarzysze- 
ni. Zapisy do wyścigu przyjmuje prezes „Pogo- 
ni“ p. Jan Hoffman (Rynek) do piątku 30 kwiet- 
mia włącznie. Ponadto u prezesa można zasią$- 
nąć dalszych informacyj. 

Spieszcie więc kolarze 3 maja na start. 


© Sołtys skazany za zniesławienie. W pią- 
tek dnia 23 kwietnia br. toczyła się przed sądem 
Grodzkim w Wąbrzeźnie rozprawa karna prze- 
ciw sołtysowi Michałowi Leji i jego towarzyszo. 
wi Jakóbowi Siuzdakowi zamieszkałym w Ja- 
rantowicach pow. wąbrzeski o zniesławienie 
kierownika szkoły Mikołaja Sampa z Jarantowic 
Sąd uznał obydwóch winnych przestępst. z art. 
255 wymierzył M. Leji karę 4 tygodni aresztu z 
zawieszeniem na 2 lata i Siuzdakowi 2 tygodni 


zz ZERZZÓ ZPR A ZZ ZZOZ OOO AZ KÓZ PB KE z Z AL A OZ RA Z A 


karę 20 zł i ponoszenie kosztów postępowania. 
Sąd wymierzył oskarżonym karę najniższą ze 
|względu na niekaralność ich zastosując okoli- 
|czności łagodzące. 

Niech to będzie przestrogą dla drugich 
że nie wolno urzędnika państwowego oczen- 
niiać przed jego władzą przełożoną. 


© Wycieczki do Gdyni. W roku bieżącym 
w sezonie letnim będzie przyjmować Kierowni- 
jetwo Obozu Emigracyjnego w Gdyni jak i w 
|latach ubiegłych wycieczki turystyczne, jedna- 
kże tylko w te dnie miesiąca, w których kom- 
pleks gmachów Obozu będzie wolny od ruchu 
| emigracyjnego. 
| W celu zapewnienia wycieczkowiczom tanie- 
go pomieszczenia na czas pobytu w Gdyni i 
Wybrzeżu — zechcą Kierownicy wycieczek czy 
„też Organizacje, T-wa, Związki, Zarządy szkół 
itd. urządzające wycieczki poinformować się 
przed wyjazdem do Gdyni w  Kierownictwie 
| Obozu Emigracyjnego — Gdynia - Grabówek, 
| o terminach (dniach), w których Obóz ten będzie 
wolny od ruchu emigracyjnego. 


| © W jakich firmach kupować? L. O. P. F. 
| prosi swych członków, by przy zakupach popie- 
rali przede wszystkim te firmy, które na 
drzwiach sklepu posiadają tabliczkę z napisem: 
| „Firma jest członkiem LOPP.“ 

| Te firmy, które są członkami LOPP. a 
(wspomnianych tabliczek nie posiadają proszone 
są, ażeby zapotrzebowanie zgłosili u inkasenta 
składek LOPP. — 


© Komisja dla rejestracji samochodów 
(pojazdów mechanicznych) urzędować będzie 
|w Toruniu w dniach 4 i 18 maja od godziny 


|8 — 13,30 oraz w Grudziądzu 7i 8 maja od 
godziny 8 — 13,00. 


6 Zniżki kolejowe na Wystawę Paryską. 
Ministerstwo Komunikacji zawiadamia, że oso- 
by udające się na Międzynarodową Wystawę 
w Faryżu 1937 roku £ powracając z tej Wysta- 
wy będą mogły korzystać z następujących ulg. 

Przy przejazdach indywidualnych zarówno 
z Polski jak i tranzytem przez Polskę podróżni 
korzystają z ulgi 33 proc. na przejazd od dowol- 
nej stacji PKP. lub dowolnego punktu granicz- 
nego do jednego z punktów granicznych pol- 
sko-niemieckich oraz da punktu granicznego 
|pod Zebrzydowicami i z powrotem na podsta- 
| wie imiennej karty stałego wstępu na Wysta- 
| we (Carte de legitimation"'). 
| Grupy podróżnych z Polski złożonych cdi 


Pożądane jest, aby w tej imprezie |towych oknach mieszkań przyczyńmy się do najmniej z 60 osób zaopatrzonych w karty sta- 


sportowej wzięła udział 
ilość zawodników. 


jak 


| światy powsżechnej. 


największa |zebrania funduszu, choć skromnego na cele o- | łego wstępu na wystawę mogą korzystać przy 


‘przejazdach do dowolnej stacji PKF. do jedne- 


ja po długim czasie wyścigi kolarskie na trasie | 


aresztu z zawieszeniem. Poza tym skazał ich na | 


|go z punktów granicznych polsko-niemieckich 
|oraz do punktu granicznego pod Zebrzydowica. 
mi i z powrotem z ulgi 50 proc. po złożeniu p3- 
dania najmniej na 14 dni przed zamierzonym 
wyjazdem do tej DOKP., w obrębie której le- 
ży stacja wyjazdu. 

Ulgi powyższe stosowane będą dopiero w 
terminie od dnia 15 maja do dnia 15 listopada 
|1937 roku (mimo odmiennego terminu podanego 
w kartach wstępu na wystawę) z tym, że przy- 
jazd z powrotem musi być ukończony w ciągu 
60 dni od daty stempla kasy biletowej na prze- 
jazd powrotny na Wystawę.) 


| 


Ulgi te w drodze zpowrotem mogą być 
stosowane jedynie pod warunkiem stwierdze- 
nia na karcie, posiadacz zwiedził Wystawę. 


© Mleko trzeba pić przez słomkę. To nie 
| żarty, gdyż tylko w ten sposób należy pić mie- 
|ko, jeżeli się chce uniknąć dolegliwości żołąd- 
kowych i przykrego uczucia przesytu. Mleko 
|wypite w każdej innei formie oprócz ssania do- 
staje się do żołądka w za wielkich ilościach 
naraz i pod wpływem soków żołądkowych ści- 
na się w ciężkostrawne grudki. Potwierdzenie 
tego znajdujemy zresztą również w tym, że sa- 
ma natura przewidziała, ażeby mleko przy 
ssaniu dostawało się do żołądka, jedynie w 
maleńkich ilościach naraz. A zatem mleko „pi- 
te" jest za ciężkie. Z tego powodu mie musimy 
jednak rezygnować z tak wartościowego środ- 
ka odżywczego, albowiem mleko, zmieszane z 
|Kawą Sodową Kneippa rozcieńcza się w eto- 
sunku najbardziej dla zdrowia odpowiednim, a 
następnie tak się rozdrabnia, że przychodzi do 
żołądka w postaci maleńkich, łatwo już straw- 
nych płateczków. 

Kawa Słodowa Kneippa z dodatkiem „Przy- 
prawy Francka“ nie tylko umożliwia wielu do- 
rosłym i dzieciom spożywanie mleka — ale 
ponadto powoduje całkowite wykorzystanie 
wartości odżywczych spożywanego mleka w 
żołądku z korzyścią dla organizmu. 


© Wielki dramat salonowy z życia codzien 
nego reżyserii najsłynniejszego reżysera Detla- 
fa Sieraka. 

Wspaniały film muzyczny nagrodzony na 
międzynarodowej wystawie w Wenecji, jako naj 
lepszy na świecie w bieżącym sezonie to film 
pt. „ostatni Akand“. 

Fięknąa muzyka Kurta Schródera dosko- 
nale dostosowana do świetnej gry aktorów w 
połączeniu z niebanalną treścią, tworzą pierw- 
szorzędną „ucztę duchową” dla wybrednych i 
| wrażliwych miłośników piękna i muzyki. W ro- 
lach głównych: Willy Birgel, jako generalny 
dyrygent, Lil Dagover, jego żona Maria von 
| Taznady, guwernantka į Albert Lippert kocha- 
|nek żony dyrygenta. 
W środę dn. 28 bm. w „Słońcu“. 


Æ POWIATU 


| PRZYDWÓRZ 

| ©] Potrzebny furman. Do Przydworza po- 
|trzebny jest furman, któryby codziennie woził 
mleko (około 30 konwi) do Wąbrzeźna do mle- 
|czarni p. Twardowskiej. Cena według ugody. 
Zgłoszenia przyjmuje „Głos Pomorza". 


Z] Chełmoniec. Miesięczne zebranie Kółka 
| Rolniczego Chełmoniec odbędzie się w niedzie_ 
lę dnia 2 maja 1937 noku o godzinie 15 (3 popołj 
O tiezny udział prosi 

ZARZĄD 


Kowalewo 


© Kiedy zjawi się Wesoła Wdówka? W 
niedzielę dnia 25 bm w sali p. Zielkowej mia- 
ła być wystawiona operetka pt. „Wesoła Wdów- 
ra" przez objazdową operetkę dyr. Wojcie. 
chowskiego. Otóż p. dyr. Wojciechowski zwró- 
cił się do nas z prośbą o podanie do wiadomoś- 
ci, że z powodu defektu motoru przy autobu- 
sie zespół zjawił się da Kowalewa dopiero o 
godz. 21,30 wobec czego nie możliwym było o- 
peretkę tę wystawić. P, dyr Wojciechowski o- 
świadczył, że o ile nie zajdą jakiekolwiek prze- 
szkody operetkę wyż. wymieniona zostanie wy- 
stawiona około 7 maia br. Dokładny termin po- 
damy w należytym czasie. 


© Naprawa szosy. Na zdcinku Bielany —- 
Toruń przystąpiono ostatnio do naprawy szosy 
(Kowalewo — Toruń) Niestety droga zastępcza 
prowadząca na tym odcinku jest wprost nie da 


przebycia, albowiem prowadzi przez pola błot- | 


$ 4 i 1 
neste względnie piaSK1. 


Należy jak najprędzej sprawę drogi załat- 


wić w ten sposób ażeby nietylko rolnicy, áite | 


1 


przyjezdni mieli dobrą drogę! 


|narodowego 


„GŁ 


O g" 


01049 


Nr. 49 


T.G.L. w d 
Zbliża się dzień naszego 
-3 Maj. 


p Co robić w niedzielą, dnia 2 maja br. | 


Otóż w tym dniu Tow. Gimn. „Sokół* w Kowa- 


lewie urządza w sali p. Zielkowej przedstawie- | 


nie amatorskie p. t. „Szeregowcy na urlopie" 


ymedia muzyczna w 3 aktach. Należy nad- 
mienić, że zespół grających składa się z naj- 


lepszych sił Kowalewa jak pp. Ireny Kurzyń- 
kiej Edyty Veithówny, Bronisława Kurzyńskie- 
go, Franciszka Daede'go, Jana Nad>lskiego, 
Witolda Golusa i Również 
będziemy mieli sposobność ujrzeć balet i usły- 


Jana Śliwickiego. 


szeć wesołe piosenki. 


Początek o godz. 20 (8 wieczorem). Ceny 
miejsc bardzo przystępne bo rezerwowe 1.69 
zł, I miejsce 1, 39 zł, II miejsce 0,99 zł, wstęp 


0,49 zł. Bilety wcześniej nabyć można 


księgarni p. 


na salę 
Stankiewicza Kowalewo-Rynek. 
zabawa taneczna przy 
próba dla 
niedzielę, dnia 2 maja br. o godz. 3 


Po przedstawieniu 


doborywej orkiestrze. Generalna 


dzieci w 
po południu 


fz04 ub 


Z życia TCL. Odbyło się tu walne zebra- 
Ludowych — Koło Golub. 


Na przewodniczącego zebrania wybrano jedno- 


nie Tow. Czytelni 


głośnie p. sędziego Kanteckiego, na sekretar- 
kę p. Sobczakównę. Po odczytaniu i przyjęciu 
protokółu z ostatniego walnego zebrania pre- 
zes p. dr Kordylewski złożył sprawozdanie z 
całorocznej działalności Koła za rok kalenda- 
rzowy 1936. Ze sprawozdania wynika, że ze- 
brań zarządowych odbyło się 12 oraz 1 walne 
zebranie. Księgozbiór wzrósł z 708 na 820 to- 
mów. Dni otwarcia biblioteki było ogółem 102, 
wypożyczeń książek 4277. Według sprawozda- 
na kasowego wynosił dochód 738,63 zł, roz- 
chód 512,07 zł tak że na rok 1397 pozostało 
226,56 zł. Jak stwierdził członek Komisji Re- 
wizyjnej p. J. Miedzianowski dowody i księgi 
są w porządku. Ustępującemu zarządowi udzie- 
lon» więc absolutorium. 

W skład zarządu nowego roku weszli do- 


tychczasowi członkowie z wyjątkiem p. Jadwi- 


OGŁOSZENIE 


We wtorek, dnia 4 maja 1937 r. 


odbędzie się w Wąbrzeźnie 


jarmark 


na konie i bydło 


Burmistrz 


(—) Schwarz 


OBWIESZCZENIE 


Podaję do publicznej wiadomości, że 


kancelarie moją przeniosłem | 


na ulicę Targową nr 5 


narożnik ul. 


|| 


|lsiąśnąć opinii miejscowych 


W tradycyjnym i zaszczytnym o0- 


bowiązku przypada TCL. organizo- 
| wanie obchodu tego Święta oraz 


zbiórki na cele kulturalno-oświatowe.| 


Koło TCL. Wąbrzeźno ustaliło na- 


stępujący program obchodu 5 Maja. 


2 maja wieczorem capstrzyk orga- | 
|nizacyjny PW. i WF. 


5 maja od godziny T-mej zbiórka 
uliczna. 


święta | 


niu 3 maja 


O godz. 10,45 uroczyste nabożeń- 
stwo w kościele parafialnym. 

O godz. 12-tej defilada w ulicy 
M. Piłsudskiego. 

O godz. 20-tej uroczysta akademia 
w sali „Dworu Wąbrzeskiego*. 

Nalepki iluminacyjne, chorągiew- 
lki i baloniki z napisem „Dar Narodo- 
lwy 5 Maja“ będą wyłożone na sprze- 
daż w miejscowych sklepach papieru. 

Niech nikt nie odmówi w dniu 5 
Maja choć skromnego datku i nie ża- 
uje grosza na wielkie dzieło oświa- 
ty i kultury. 


|gi Cyborowskiej, którą jednomyślnie wybrano 


w miejsce ustępującej skarbniczki p. Woro- 
chówny. 
Nastąpiły wolne wnioski. Uchwałono, za- 


obywateli w dro- 


dze ankiety co do zainteresowania poszczegó|- | 
| 


nymi książkami i w miarę możności proponowa- 


ine książki sprawodzać. 


Ponieważ wskutek zarządzenia Centrali 


Marsz, Piłsudskiego (dom Miej- 


TCL. w Poznaniu zarząd Koła obecnie sprowa- 
dza książk: wyłącznie z Centrali, 
żeby zarząd dopilnował, aby Centrala też nad- 
syłała wszystkie te książki, na jakie jest tu za- 
potrzebowanie. Uchwała ta zapadła w związku 
Centrala nie dostarczała 


z tym, że nieraz 


wszystkich zamówionych książek. 


Kecik radjowy 


CZWARTEK, dnia 29 kwietnia. 

Toruń. 7,25 Parę informacyj. 7,30 Muzyka 
12,40 Uprawa brukwi — pog rolnicza. — 13,00 
Orkiestry i soliści. 15,15 Orbis mówi. 15,17 Tań- 
ce i piosenki. 15,35 Życie kulturalne Pomorza. 
15,40 Drobne utwory skrzypcowe. 16,05 Samuel 
Bogumił Linde - felieton. 18,20 Wesoła muzycz- 
ka. 18,45 Program na jutro. 20,25 Bilans mie- 
siąca propagandy ośrodków wychowania fizycz- 


... Nigdy 


ogłosisz w 


skiej Kasy Oszczędności — pierwsze piętro) nap zo twa 
. 
Kancelaria czynna jest od godz. 8 — 12, |Trueiznę = 
i od 14—16 zaś w soboty od 8 — 13'/, sieję na moim polu przez 


(—) Jan Główczewski 


komornik 


LE 


NAJWYŻSZY CZAS ZAMÓWIĆ: 


Ą p. Ryńsk Wąbrzeźno M. Cyrklaff Książki 
DRZEWKA IKRZEWY OwOCcowe, A Skład żelaza 
OZDOBNE, RÓŻE, KŁĄCZA | CE- Lemiesze, odkładnie, 


BULKI KWIATOWE | 
INNE ROŚLINY — — =- — = -= 


W ISTNIEJĄCEJ OD 50 LAT FIRMIE 


FAGZAKOWSKE 


TORUŃ — 
ZAKŁADY OGRODNICZE 


Róże, dalie, gludiole, 
Cennik wysyłam na żądanie. 


EB. 


Wielką specjalnością firmy są: 
cyklameny byliny. 


KINO II 


nieodwołalnie po raz ostatni — 


| „Mały Lord Fauntleroy" 


Qd jutra o godz. 8,15 uroczysta premieru najle- 
pszego filmu muzycznego Światowej produkcji 1936—37 p. t. 


3 lata 


| Stanisiaw £ukiewski 
| Wąbrz no Gł, Dworzec 28 


Najtańszy 


WSZELKIE 


zaraz dobrze 


SKR. POCZT. i 


nych. Towar 
sezona. Mie 


pod mr 101 


uchwalono, | 


lecz zyskasz 100 razy 


gdy swą firmę i towar 


(RR Poszukuję a 


skład rowerów 


i części rowerowych 


płozy, corpusy do płu- 
gów, gwoździe i okucia 
budowlane 


Fr. Kwaśny Wąbrzeźno 
Sprzedam 


ny skład damskich kape- 
luszy z powodów 


*szkanie 
składzie. Oferty do „Głosu* 


nego. Audycja zbiorowa ze wszystkich rozgłośni 
Polskiego Radia. 

bas dnia 30 kwietnia. 

| Toruń. 7,25 Farę informacyj. 7,30 Muzyka. 
3,00 Muzyka dla wszystkich. 15,15 W promie- 
[niach słońca. 15,35 Jak spędzić święto. 15,40 
|Koncert symfoniczny. 18,16 Poradnik sportowy. 
18,20 Na łące i w lesie — płyty. 18,45 Program 
|na jutro. 22,45 Płyta za płytą. 


| SOBOTA, dnia 1 maja. 

Toruń. 7,25 Parę informacyj. 12,50 Jedzie- 
|my z pszczołami na pożytek. 13,00 Wiosna i mi- 
lłość — płyty. 15,15 Z humorem. 15,35 Życie 
kulturalne Pomorza. 1440 Muzyka kameralna. 
16,05 Nasz program. 18,20 Gawęda kaszubska. 
|18,30 Chór chłopców szkoły powszechnej nr 1 
w Podgórzu. 18,45 Program na jutro. 


"RUCH TOWARZYSTW. 


— Walne zebranie Koia Przyjaciół Harcer- 
stwa. W piątek dnia 30 kwietnia 1937 roku 2 
godz 7,30 wiecz. w małej sali p. Klimka odbę- 
zebranie z następującym po- 


„dzie się walne 
' rządkiem obrad. 
| 1. Zagajenie, 2. Odczytanie protokółu, 3. 


Sprawozdanie 


Wybór prezydium zebrania 4. 


nie tracisz, — 


« GŁOSIE » 


ładny umeblowany pokój 
zaraz 
Zgł. do adm. „Głosu” 


Poszukuję młodszego po- 
rządnego i zaufanego 


parobka 
od 15 — 16 lat 


G. Buchholz Ludowice | 


zaprowadzo- 


rodzin- 
tylko z bież. 
przy 


Gif LIE) 


Uwaga — Dziś w środę dnia 28 o godz. 5 


Parter 2 osoby na 1 bilet 


i 8,15 


dźwiękowe ||| OSTATNI AKORD czy Tragedia matki że 
| cicha tragedia mężczyzny, którego nie rozumie własna żona, ! 
SŁONCE | Dziś KONCERT — DANCING GÓR 


Książnica Kopernikańska 
w Toruniu 


7 


siębiorstwa. 


Trzeba dbać, by żołądek sprawnie funkcjo- 
nował i przyzwyczaić go do systematycznego 
wypróżniania się. Nie wolno niszczyć orga | 
nów trawienia obstrukcją, ponieważ w kisz- 
kach pozostają substancje gnilne, załruwając 
organizm. w 


ZIOŁA z GÓR HARCU D-ra Lauera 


regulują żolądek,normują trawienie, łagodnie 
przeczyszczają, pobudzają przemianę ma- 
terii, stosują się przy obstrukcji, przy cierpie- 
niach wątroby, woreczka żółciowego, (ka= 
micy żółciowej), przy cierpieniach hemoroł 
-dalnych I otyłości. 


roczne Zarządu opiekunów drużyn, 5. Sprawoz- 
danie Komisji Rewizyjnej i udzielenie absolu- 
torium dla Zarządu, 6. Wybór Zarządu i Komi. 
sji Rewizyjnej, 7. Wybór delegata na walny 
zjazd do Torunia, 8. Ułożenie budżetu i planu 
pracy na rok 1937, 9. Wolne głosy. 

W razie nie przybycia dostatecznej ilości 
członków, zebranie odbędzie się w piętnaście 
minut później bez względu na ilość członków. 

Przybycie wszystkich członków KPH. ko- 
nieczne, goście mile widziani. 


ZARZĄD 


— Związek Rezerwistów Koło Wąbrzeźno. 
W czwartek, dnia 29 kwietn'a o godz. 20-tej 
odbędzie się zebranie Związku Rezerwistów 
Koło Wąbrzeźno w świetlicy Domu Pracy Spo- 
łecznej, na które zapraszamy wszystkich człon 
ków jak i niezrzeszonych. Zarząd 

ZEBRANIE ZARZĄDU POW. P. Z. 

S. S. W piątek, dnia 50 kwietnia o godz. 17 
odbędzie się zebranie Zarządu Powiatowego 
Polakieso Zwiazku 
w Domu Społecznym. 

Przybycie wszystkich pp. Członków za- 
rządu i kierowników sekcyj 
obowiązkowe. 


Strzelectwa Sportowego 


zgłoszonych 


— Związek Weteranów Powstań Narodo- 
wych R. P. 1914 — 1919 Koło Wąbrzeźno. 
Zbiórka w poniedziałek dnia 3 maja 1937 roku 
o godz. 10 na boisku Szkoły Powsz. Męskiej 
celem wzięcia udziału w  Obchodzie Święta 
3 Maja Zarząd 


— Miesięczne zebranie „Koła Rodziny Re. 
zerwistów* odbędzie się dnia 2 maja o godz. 
16-tej w lokału p. Szymańskiego. Zarząd 


— ROZKAZ (K-dy Związku Podofic. Re. 
zerwy) Koła Wąbrzeźno. W dniu 2 maja br. o 
godzinie 7 rano odbędzie się na strzelnicy PW. 
w Czystochlebiu ostre strzelanie z broni woj- 
skowej o mistrzostwo Koła i odznakę strzelec- 
ka. Każdy członek jest obowiązany stawić się 
punktualnie. 

W dniu 3 maja br. poczet sztandarowy Ko- 
ła bierze udział w uroczystości miejscowej. 


KOMENDANT 


„omy 


Drnk.: Zakłady Graficzne B. Szczuki Wąbrzeźno-Pom 
Wydawca: Bolesław Szczuka. — Redaktor odpowiedz.: 


Bolesław Szczuka Wąbrzeźńo Pom., ul. Mickiewicza 1. 


P. T. Obywatelstwu podaję do łaskawej 


wiadomości, iż z dniem 27 bm. przejmuję 


PIEKARNIE, 


od p. B. Kowalskiego, dawniej Rujner 


w domu p. Ledwochowskiego 


róg ul. B. Pierackiego, Żwirki i Wigury 


Proszę o łaskawe poparcie mego przed- 
Z poważaniem 


Ziółkowski Aleksander 


NAJSŁYNNIEJSZY JASNOWIDZ WOMOUTH 
mistrz Międzynarodowego 
Tajemnej, 
fenomen, przy pomocy medium „TAMHRY”, które 
jest nieomylne, daje w transie jasne odpowiedzi we 
wszelkich zawikłanych kwestiach. Widzi na odle- 
głość. Daje możność zdobycia miłości pożądanej 
osoby. Przepowiada przeszłość i przyszłość. Opra- 
cowuje horoskopy i analizy grafologiczne. Medium 
zestawia pewne wygranej nry losów, podaje gdzie 
takowe można nabyć. W 34 loterii p: 
kich wygranych, wybranych przez Medium. Podać 
datę urodzenia, imię i nazwisko i załączyć kilka 
włosów dla kontaktu, Na koszty portowe załączyć 
zł 1 — znaczkami pocztowymi. Adres: Kraków, 
Lubicz 22, — m. 2. 


Tapety 
w modnych'deseniach 
od 50 groszy rolka 
wielki 
Dom 
Kazimierz Stienss 
Drogeria Centralna 


Instytutu Wiedzy 


uznany jako wszechświatowaej sławy 


adło 48 wiel- 


Mieszkanie 
2 pokojowe z kuchnią do 
wynajęcia 


wybór 


tapet Truciznę 


sieję przez cały rok 


 AAPOUHAYG 


HARCU D-ra LAUERA. 


Matejki 3-a 
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